
T ygod n ik  lite r a c k i
litevu tw rze9 sztufcom pięfonym  I hnytyce  

poświęcony.

JW  J.8» P o z n a ń ,  dnia 4. Maja.  # 8 4 t 0 «

l i t e r a t u r a  zagran iczn a .

SDcttfttinvtogHcitett mti> ncrmtfcbtc ©chrtftctt bon  
21. aSarnl^rtQCM b o n  Crnfc.

Vttr ©nut. 1840.
D o najgenialniejszych kobiet swojego czasu nale­

żała R a h e l ,  zmarła w Berlinie 1833. roku. B ył lo 
fenomen osobliwszej przewagi ducha nad ciałem. U ro­
dziła się tak drobną i słabą, źe owiniętą w bawełnę 
w  pudełku chowano. Z rozwijaniem się sił dalszych 
moc umysłu rosła o wiele żwawiej, niżeli siły fizyczne. 
Zdumiewano się nad orygiualnemi pomysłami malu­
czkiego dziewczęcia; zdania i uwagi przez nią w yrze­
czone powtarzano, i podawano sobie z podziwem z ust 
do ust. Nauki biegłych nauczycieli -nie przyprfd&ly' do 
je'j pojęcia, sama w nich now y sobie tworzyła system, 
nowe, niewidziane dotąd odkrywała strony. Nadewszy- 
stko wygórowała w nauce świata, ludzi i życia tow a­
rzyskiego. Pożycie z ludźmi było dla niej istotną aka­
demią, saiony Platońską perypatefyką. Tu się kształciła, 
tu  ukształcona niebawem przebiegła mistrzów i zaja­
śniała ponad wszystkimi blaskiem rozum u i dowcipu. 
Atoli w owym niestósunku ducha do ciała, by ł i nie- 
stósunek umysłu i serca. D opiero w roku 28ym życia 
pierwsze w niej zatliły się ognie miłości. Była to  mi­
łość nieszczęśliwa, bo ojciec tego, którego kochała, mi­
nister pruski i z dawnego szlacheckiego rodu, zachwiał 
w synu przywiązanie do Ralieli dla tego, źe z żydów 
pochodziła. W ypalił się w je'j piersiach wulkan uczuć 
i dopiero w  15 lat później, w 43im roku  życia, poszła 
za mąż. Mężem jej był V a r n h a g e n  v o n  E n s e ,  
tajny radzca legacyjny, znamienity w  Prusiech pisarz i 
dyplomata. Ale tern, cze'm jest, został dla Raheli. — 
W  roku  1808. ją poznał i pokochał, w 1814. wziął za 
żonę. Jak  Jakób u teścia swojego, wysługiwał ją sobie 
przez sześć lat urzędowego i literackiego zaw odu, aż 
nabrał znaczenia w  hierarchii ludzi stanu i literatury, 
czem się stał godnym jej ręki. Po śmierci żony 1833. r. I 

Role trzeci.

w ydał w ybór listów i pism po niej pozostałych w trzech 
ogromnych księgach pod tytułem »R a h e l . « Później 
własne jego rozmaite pisma w yszły w czterech tomach, 
a nowego zbioru wyszedł obecnie tom 1., z kolei pism 
5ty, któryśmy na czele przytoczyli. A utor należy do 
pisarzy gładkiego, płynnego pióra, ma dar jasnego w y­
stawiania rzeczy, pojęcia rozleg łe , ale nie głębokie ; ge- 
uialności w pismach jego nie postrzegamy.

W  tym tomie zawarte są wspomnienia z pobytu 
i działań autora podczas kongresu W iedeńskiego; dale'j 
są biograficzne wiadomości, krytyczne uwagi nad dzieł- 
mi nowowyszłe'mi, w końcu powieści, z których dwie 
z rossyjskiego przełożone.

A rtykuł o kongresie W iedeńskim najobszerniej i naj- 
interesowniej napisany, przedstawia malowniczy wizeru­
nek osób i rzeczy. W  dali tylko, jakby w perspekty­
wie dostrzegamy polityczne obroty, z których na całość 
tylolicznie na scenie zgrupowanych aktorów , światło 
w różnych bije odcieniach. Na salonach księcia Ligne 
najlepiej i najwytworniej się bawiono. O n to tę wa­
żną epokę dziejów nowoczesnych dowcipnie z charakte­
ryzował, powiedziawszy raz: le Congres danse bien , mais 
il iu  marche pas. Na obiedzie u księcia Hardenhcrga 
widzimy turnmistrza Jahna; uwija się w śród gali dwo­
rzan i gości w dawnym niemieckim stroju, z zapuszczoną 
brodą i w  długich włosach, z owalanemi w błocie bu­
tami, i lnie prawdę każdemu, co go zaczepi. Uchylone 
nam i pryw atne tajne gabinety. W  jednym pracuje 
minister S te in ; bardzo na niewczas wchodzi mu ambas­
sador księcia jakiegoś trzeciego rzędu, rozgniewany zry­
wa się, bierze za barki, i dawszy mu obrot w  tył, wy­
pycha za drzwi. Owdzie siedzi zhipokondrzały Beet­
hoven i zżyma się, że mu pokoju  nie dadzą, bo wła­
śnie go osobiście chciał poznać książę Antoni Radziwiłł. 
— Dalej wystawia nam autor narodową uroczystość 
w rocznicę zwycięztwa pod Lipskiem, i bez taktu od­
byte nabożeństwo żałobne za Ludwika XVI w dniu 
21. Stycznia. Urządzał je Talleirand, on co przysięgał 
na rewolucyą, co w śmierci księcia Enghieu nie pośledni
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m iał udział. Zgoła przesuw a się przed  oczami nnszemi 
żyw e panoram a kongresow ego życia, w  ktorem  także 
au to r  w raz z żoną sw oją niepoślednią odgryw ał rolę.

R ów nie  in teresow nym  artyku łem  jest w iadom ość 
b iograficzna o księżnie L udw ice B ourbon , córce księcia 
O rleanu . U ro d zo n a  1750. r., w  dw udziestym  pierw szym  
ro k u  życia poszła za m łodego księcia B o u rb o n , syna 
księcia C onde , i w  rok  pow iła siedem nastoletniem u ojcu, 
syna znanego pod  nazwiskiem księcia d ’Engliien. Ja k b y  
n a  w różbę sm utnego zgonu , k tó ry  go czeka ł, sm utny 
b y ł początek  dni jego. M atka przez 48 godzin w naj­
okropniejszych  bó lach  leżała; gdy w reszcie dziecko 
p rzysz ło  na św ia t, oddychało  zaledwie. O b w ijan o  je 
szm atam i maczanemi w  w ódkach i tym  sposobem  do­
p iero  rozbudzono  w  niem iskrę żyw otną, aż o to  now e 
zagroziło  nieszczęście P rzez n ieostrożność pow icie m o­
cnym  spirytusem  nasiąkłe zajęło się od  św iecy, i dzie­
cię niem ow ite ledw ie nie zgorzało , i przez długi jeszcze 
czas w aży ło  się m iędzy śmiercią i życiem. T e z łow ro ­
gie w ypadki, a nadew szystko  oziębłość męża, k tó ry  dla 
ż o n y , o sześć la t od  siebie starsze'j, zaczął staw ać się 
ob o ję tn y m , a naw et p rzy k ry m , ta k , że w  k ońcu  ro z ­
w ieść się z nim m usiała, nada ły  um ysłow i i sercu  księ­
żnej L udw iki k ierunek  re lig ijno -m istyczny . Skłonność 
do  m istycyzm u i nadp rzy rodzonych  rzeczy  by ła  w ogól­
ności cho robą  ow ego czasu. W ten c za s  to  pojaw ili się 
w e F ra n c y i M c s m e r ,  C a g l i o s t r o ,  M a r t i n e z - P a s -  
q u a l i s  i S a i n t - M ą r t i u .  Z ostatnim  księżna B o u r­
b o n  w  ścisłe w eszła stosunki przyjaźni, n ieledw ie m iło­
ści. W  tym  stanie rzeczy  zaszła ją rew olucya. B rat jej, 
książę O rleańsk i, ojciec teraźniejszego króla F rancuzów , 
p rzy ją ł nazw isko C O o y e n  E g a l i t e ,  a m itrę książęcą 
zam ienił na czapkę w olności. N ie pom ogło  m u, choć 
nie sprzeciw iał się straceniu  k ró la , bliskiego krew nego 
sw ojego. N ie zadługo jego i ciotkę w trącono  do w ię­
zienia. W  tym  to  czasie napisała księżna L udw ika: 
»m yśli religijne nad rew olucyą francuzką«, w  których  
się w yższa religijna p rzeb ija  rezy g n acja . » Żadnej  for­
mie rządu  nie przyznaję zupełnej doskonałości, boć 
w szędzie ludzie rządzą, a zatem rządzą cnotliw i i z b ro ­
dniarze. W  niebie m oja praw dziw a ojczyzna. L udzie 
zb y t są zepsuci, zby t zboczyli od p raw dy; n iep o d o b n a  
im naw rócić się w łagodny  i przekonyw ający  sposób. 
B óg złych ludzi używa, jak  chirurg  noża ostrego, k tó ­
rym  zbolałe  i nadpsute ciało w yrzyna, i członki zdrow e 
tą o p e ra c ją  ocala. >< — Zm uszona nareszcie opuścić 
Francy'a w  r  1797., w tow arzystw ie ty lko jednej dam y 
h o n o ro w e j odprow adzoną została do granicy H iszpań­
sk ie j, przez w yznaczonego na len koniec kommisarza 
rzeczypospolitej. B y ł to  m łodzian dw udziestoletni, do ­

b rego  w ychow ania, p rzy jem nej postaw y , z niebieskiego 
oka b łyszczała m u nieskażona, szlachetna dusza. K się­
żna u d zia ł, jaki doń  p ow zię ła , sk ierow ała ku  religijne­
mu uczuciu, k tó re  całą je j duszę przew ażnie ogarnęło. 
M łodzieńca, k tó ry  b y ł w yznaw cą czystego D eizm u, p o ­
stanow iła naw rócić do za sa d , z kato licyzm u czerpanych. 
C ałą ow ą p o d ró ż  i h isto ryą ow ego naw rócenia, zaw artą 
szeregiem listów  od 1799. do 1812. ro k u  pisanych , opi­
sała sama księżna, i praca ta  w yszła w  d ru k u  w  B arce­
lonie w  bardzo  małej ilości exem plarzy przeznaczonych 
dla zaufanych ty lko  osób. T y tu ł tej rzadkiej książki 
je s t: Correspondence entre Mad. d e B . . .  et M r .R . . .  sur 
leurs opinions retigieuses. M D C C C X II. W y ją tk i z lego 
dzieła p o d a ł nam V arnhagen, zalecają się natura lnością 
uczuć, jasnością w yobrażeń , silną w iarą, ale obraną z fa­
natyzm u i czczych form alności.

(Dokończenie nastajpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .

Foezya .

2? »• «  a  t t i  e  n  f.

P o uściskach zapału pędzić życie w dow ie, —
M yśl z opalonćm skrzydłem  wypuszczać na potów, 
K iedy serce zbolałe tak c ięży jak  ołów ,
I żadna piosnka na pieśń szczerą nieodpow ie!

I cóż w tenczas pozostanie
D la  w ygnańca z innych św iatów ?
Ziem ne posianie,
Z traw i bławatów,
I krzyż nagrob n y; —
Śpiew  księży  i dzwon żałobny  
To owertura po koniedyi życia,
P o  kilku chwilach m iłego przcśnicia,
1 po dniach całych gorzkich jako piołun! ’

A  czasem  pamięć na dziejów  przestrzeni,
W y p isze  jak ieś imię ognisto jak  piorun,
I znowu w ieczną nocą się  z a c ien i! — —

Czyliż pochylać czoło zmarszczone w nam yśle,
W  kurze św iata , w  cień zamroku? —
Igrać m yślą  w przestrzeni, jako rybka w  W iś le ,
I nic nic w id z ieć , a m ieć og ień  w oku ? — 

Trzcbaż tego
Przyszłej gw iaździe nieśm iertelnej? —
Z życia sennego,
Z sukni podziełnej,
Gdy się  w yłoni, —

Za którą z wieńca gw iazd śmiało pogoni 
W  wiecznym  tańcu w  bczgranicy : —
I  będzie widział — niemając źrenicy,
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I będzie s ły sza ł — nicmając ucha,
Zbada początek i koniec,
Harmonią św iata wysłucha,
D uch — wiecznej chw a ły  g o n ie c ! —•

Edmund W'usileicsJti.

O rzeczywistem  istnieniu myśli.
G dyby B ó g  w jcdnćm  reku trzy­

mał prawdę, w  drogiem  wewnętrzny, 
w ieczysty  ku niej p o p ęd , rzekłbym  
z pokorą: B oże! udziel mi ostatnie- 

, g o : w szak czyste św iatło praw dy
tylko dla sam ego Ciebie! r°  Less/nar.

B I.

C zy  m y ś l  rzeczyw iście zew nątrz nas istn ie, lub  
czy ty lko jest naszą indyw idualną w łasnością, jest p y ­
tanie, jed n o  z najw ażniejszych w  sferze filozoficznych 
badań, i od jego rozw iązania cala filozofii w artość za­
wisła. D opók i m yśl m ieniono ty lko  płodem , w  głow ie 
myślącego w ylęgającym  się, k tó ry b y  nie istniał, gdyby  
go nie pom yślano , a istnieć p rzesta je , skoro  się o nim 
zapom ina; d o p ó ty  każdy  system  filozoficzny m ógł się 
w ydaw ać sztuczną a m ozolną tkanką pom ysłów , bezza­
sadnych i bezuży tecznych , bo  na żadnej rzeczyw istej 
podstaw ie n ieugruntow anych  i dla tego do żadnej rze­
czywistej korzyści odnieść się nie dających; w ysnuw ką 
słabszą od  pajączkow ego niciwa, b o  ow ych zw ierzątek 
robo tk i p rzynajm niej do ciał sta łych  przyczepione, nie 
za lada pow iew em  rozryw ają  się, kiedy filozofia samej 
myśli się czepi, m yśli n ieuchw ytnej po przestw orzu  ro - 
zumowem, zmienne), nie już w kolei czasu , ale w  g ło ­
wie tegoż samego, co ją w ysnuł, filozofa, znikłej z ustan- 
kiem m yślenia. N ie jestże szaleństwem  , myślą te j na-, 
tury, chcieć przedrzeć się za krańce zmysłow ego świata, 
i tam Boga objąć w  Jeg o  niezm ierzoności? Po co w ięc 
tonąć w  czczej m yślenia zadumie, z k tórego  nic stałego, 
nic pewnego na św iat nie w yjdzie? A jeżeli człow iek, 
czemu przeczyć trudno , m yślącą jest is to tą , i m yślenie 
głównym jego w ydziałem , niechaj raczej m yślą rzuci 
na roztoczoną p rzed  sóbą, w  n ieskończoność rozliczną 
i utajem nioną p rz y ro d ę , niech w  tow arzyskie wgląda 
zycic ; tam zaspokaja ciekawość i szuka dla siebie po ­
żytków, tu  ulepsza i uszczęśliwia b y t sw ój doczesny. 
Tak najczęściej sądzono o filo z o fii; żałow ano ty lu  zna­
komitych geniuszem mężów, że czas i falenta sw oje  p o ­
święcali m arzeniom , z k tórych  św iat nie ty lko  żadne'j 
me odniósł ko rzy śc i, ale to  jeszcze w'ziął w  szkodzie , że 
niedoświadczonej m łodzi pozaw racały  głow y. T ak  sądzili 
nawet m ężowie rozległą nauką g ło śn i, B ako Y erulam - 
ski, W o l te r ,  T en n cm an n , pisarz dziejów  filozofii;*)

*) P . J . H. S. Itzesińsk i przełożył Tennem ana rys hf- 
°ryi filozofii w ed ług  przerobienia W en d ta  na języ k  polski

z ziomków naszych, K ołłątaj, Jan  Śniadecki, że inne p o ­
wagi literackie pom inę. Sąd to pozorny, w yp ływ ający  
z fałszywego pojm ow ania m yśli na podm iotow ym  sta­
now isku. B o jakże, jeżeli m yśl w nas m yśląca cząstką 
ukaże się m yśli rzeczy w is te j, po  całej przyrodzie w ła­
dającej; jeżeli to  jest św iatło  d u c h a , przez k tó re  się 
nam  poznać da je ; jeżeli w szystko życic człow ieka i na­
ro d ó w  tej m yśli będzie o b ja w e m , nie w artoż będzie, 
puszczać się za nią, idąc za płom ykiem  rozum u naszego, 
u  łona tw órczej w szechm ocności zatlonym ? nie konie- 
cznaź , chcąc żyć życiem  człow ieka, w  którym  się Bóg 
taką miarą w ielkości sw ojej o b ja w ił, a b y  żyć życiem 
rozum nem , filozoficznem ?

’W idzieliśm y pow yże'j, jak m y ś l ,  trzym ana długo 
w  zamkni mózgow ej czaszki, zw olna ze skośniałych w y ­
zwalała się okow ów ; jak z jednej s tro n y  w yszydziła i 
do śm ieszności doprow adziła chęć pogodzenia z taką 
je'j n iew olą objaw ień zew nętrznego św iata, a z drugiej 
pokazała się n iezadow olnioną, choć ją  w  onym  pałacu 
człow ieczym , jako w szechw ładną osadzono panią; jak  
zaczęto ją na zew nątrz poznaw ać strojną w  piękną p rzy­
ro d y  barw ę; nareszcie jak  pęk ły  podm iotow e cieśnie i 
zajaśniała m yśl rzeczyw istym  b y te m , odblaskiem  nie­
skończonego istniejącego ducha. S tosunek atoli tej m y­
śli rzeczyw istej do m yśli w  człow ieku m yślącej, ście­
śnia jeszcze oną rzeczyw istość. F ilozofie Schellinga, H e­
gla i T rentow skiego trzym ają ją jeszcze w  posługach 
człowieczego rozum u. W e d łu g  Schellinga: n a t u r a  
j a k o  i n t e l l i g e n c y a  s a m a  s i e b i e  p o j ą ć  n i e  m o ­
że ,  d l a  t e g o  z b i e ż  a w  m e t a m o r f o z i e  s w o j e j  
d o  u t w o r u  c z 1 o w i e k a , a Ii y  j ą  p o j m o w a ł i w  i e- 
d z ą  d u c h a  n a t c h n ą ł  m a r t w e  j e j  c i a ł o .  W e d łu g  
Hegla: d u c h  p r z y c h o d z i  d o  s a m o  w i e d z e n i a
s i ę  p r z e z  t o ,  że  m y ś l i  w  c z ł o w i e k u ,  f i l o z o f i a  
d l a  t e g o  j e s t  j e g o  n a j d o s k o n a l s z ą  w i e d z ą .  
W e d łu g  T re n to w sk ie g o : t y l k o  p r z e z  c z ł o w i e k a  
w i c  B ó g  o s o b i e ;  k t ó ż b y  g o  b o w i e m  p o z n a ­
w a ł ,  j e ż e l i  n i e  c z ł o w i e k ?  k a m i e ń ,  r o ś l i n a  z a i ­
s t e  n ie .

F ilozofie  te zate'm, choć nie są podm iotow ej treści, 
są jeszcze podm iotow e) form y, podm iotow ej przewagi 
nad rzeczyw istością myśli. Przedm iot ich poznania leży 
na zew nątrz, jako duch lub intelligencya, ale to pozna­
nie ty lko  je s t w  człowieku, indziej w  całej naturze go 
nie ma. Tam  ślepe, niewiadom e siebie życie, sam je­
den człow iek m yśli i w ie; a tern jeefnem tylko naczy­
niem, m yśli i do w iedzy p rzychodzi duch świata. Stó-

(18-36. r. w  K rakow ie). K iedy T eniicniann tak opaczne miat 
o filozofach rozum ienie, które sam iv przedmowie swojej 
przytacza, w nosić w ięc ztad można o wartości całej pracy.
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sunek zatem myśli ogólnej duchowej do myśli m yślą­
cej jest jeszcze służebny. Samowiedne istnienie ducha 
zawisło od istnienia człowieka, ażeby się przezeń po­
znał. G dyby człowieka nie b y ło , duch wszech świa­
tów  nie w iedziałby o sobie; istniałby w naturze wie­
dzą senną pierwocia w  łonie matki: dopiero, gdy pier­
wszego człowieka z tw orzyw a odłonił, poznał się prze­
zeń twórcą wszech rzeczy, Bogiem żywym.

Taka zawisłość całości od części nie odpowiada 
wysokości pojęcia ducha i prawdy, do jakiego się po- 
micnicni autorowic filozofii wzbili. I cóźby to było 
za samowiedzenie się przez człowieka onej twórczej 
potęgi, nieskończonej w mądrość i wielkość, gdy tak 
ograniczony jest rozum ludzki? gdy by t nawet ludz­
kiego rodu  do żadnej rozsądkowej nie przywiązany 
konieczności, i jednym skrętem osi, na kuli ziemskiej 
wyginać może, jak wyginął nie jeden już gatunek zwie- 
rzat?  — Cała przyroda, jak jest nieskończona w ro ­
zmaitości tworów, tak w tej nieskończoności o d  r a z u  
doskonała; dzieło mądrości najwyższej objawiającej się 
w  składzie i najdrobniejszego wymoczka. Jakakolw iek 
więc by ła  owa duchowa potęga, co tę niezmierzoność 
ciał i światów na pojaw w yw ołała, musiała w sobie 
mieć pierwotną tego wszystkiego wiedzę, bo inaczej nie 
byłoby  w  stworzeniu ani celu, ani mądrości. W c w sz y - 
stkości stworzenia i uniwersalnego całej natury  życia, 
musi być rozlane owo pierw otne samowiedzenie się 
Bo<m, niezawisłe od żadnej jednostki tw oru. B ó g  
s t w o r z y ł  ś w i a t  i c z ł o w i e k a  d l a  c h w a ł y  s w o ­
j e j ,  mówi pismo, w której to myśli złożone głębsze, 
niż w owych systemalach, Boga pojęcie. Duch, z któ­
rego łona wyszedł świat wszech rzeczy, udzielił się 
stworzeniu w rozmaitej mierze duchowości, a tern sa­
mem wiedzy swojej. Tą wiedzą w  stworzeniu, jako 
cząstką siebie, daje się poznawać, to jest chwalić; ale 
jej nic potrzebuje, aby się sam tą drogą poznawał, aby 
sam chwalił dzieło sw o je ; bo wiedza jego musiała być 
pierw otna, w iedzę, na całą wieczność pojawić się ma­
jącą, w sobie mieszcząca. Ni czas, ni przestrzeń ogra­
niczyć tej wiedzy ducha niezdolne; w każdej chwili 
musi ona być ta sama, ogarniająca w całości całą prze­
szłość, teraźniejszość i przyszłość.

K toś tam powiedział, źe gdyby trójkąt był tw o­
rem żywotuim, miałby siebie za najdoskonalsze uposta­
ciowanie, i istność najwyższą w trzech bokach by  za­
warł. Tak i człowiek wyższy rozumem nad wszystkie 
znajome sobie tw ory, choć z innych względów słabszy 
i mniej od nich doskonały, poczytał się za pana ziemi, 
ducha na postać swoję zosobow al, i kiedy się nie mógł 
równym mu okazać, przynajmniej chciał być dla niego

nieobytym , i zrobił się naczyniem całkowitej wiedzy 
ducha. Nie pomniał, że tylko jest mieszkańcem naszego 
planety, co w porównaniu do słonecznego systemu m a­
luczkim jest światem, a w  nieskończoności systemów 
samycliże słońc, niknącą w takim ogromie odrobiną. 
Choć się dom yślał, źe po tych niezliczonych światach 
zamieszkują żyjące istoty, nie przypuszczał, aby mogły 
być doskonalsze od niego, godniejsi wielkości wszech­
mocnego Tw órcy poznawacze. Cóż, gdyby nawet i te 
planety , te słońca i wszystkie ciała niebieskie, co bar­
dzo podobna do prawdy, miały organiczne życie, i cały 
rodzaj zwierząt z plemieniem ludzkiem by ły  tylko w yż­
szego ziemi naszej życia żyjątkami? Oglądnąwszy się na 
tę niezmierzoność potęgi ducha w przyrodzie, maleje 
wielkość człowieka do postaci innych ziemskich tw o­
rów', k tóre  zarówno duch do bytu  w yw ołał i zarówno 
sobą ożywia, a umyslowość jego zniża się do przymio- 
lowości duchow ej, którą się nad znajome sobie orga­
nizmy odznacza, ale którą może jest niższy od innych 
nieznanych sobie istót.

Czyli m y ś l e n i e  jest wyłącznym samego człowieka 
udziałem, nie tu  miejsce rozwodzić się. To pewna, że 
tym przymiotem wzniósł się nad wszystkie widome 
tw ory na ziemi; sam jeden z nich, zdolen pojmować 
naturę ducha; zkqd słusznie mógł wnosić i wierzyć, źe 
ta cząstka jego człowieczeństwa, którą myśli i pojmuje, 
jest tej samej, co duch isto ty , nieśmiertelna, z ducha 
początek swrój wywodząca. Tę cząstkę siebie nazwał 
duszą; ale te'in nazwaniem zdwoił się oraz na duchową 
i cielesną istotę i nadał każdej osobne działania i prze­
znaczenie ; duszy myślenie i w iedzę, ciału odbieranie 
wrażeń i odbywanie funkcyj organicznych. Mając dwie 
z siebie istoty, z których już jedna naturalną miała po­
stać, chciał upostacić i drugą, i uposlaciał dowolnie. 
Taki więc utworzywszy przedział między duchem a cia­
łem silił się i nie mógł dociec rzeczywistego między 
niemi związku, bo tam rzeczywistego rozdwojenia nie 
było. Duch z ciałem połączony przenika je i niero- 
zerwaną stanowi spójn ią, którą jest życie człowieka. 
Nie da się w niem dusza odosobnić i uosobić, jak się 
nie da materya bez siły, a siła bez materyi pojąć; bo 
obie tylko w jedności pojaw u objawiają się i są. M y­
ś l e n i e  więc będzie przymiotowością duszy i ciała ra­
zem, czyli żywota człowieczego. Nie idą inną drogą 
wrażenia zmysłowe, a inną wyobrażenia i myśli z tych 
wrażeń wynikłe; lecz funkeye nerw w  tej samej chwili 
tworzą myśl i wiedzę, wrażeniom odebranym odpowie­
dnią; bo nerw y i wszystkie narzędzia ciała są żywotnie, 
to jest duchem przeniknione, po ich więc ruchu idzie 
wraz ruch myśli. Ta nierozerwalni w życiu jednia du-
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cha i ciała, u różnych ludzi w różnych zostaje takiego 
połączenia się stosunkach; już cielesność, już duchowość 
ma w tern przeniknieniu się wzajemnem przewagę. Ta 
to duchowości przewaga i w składach samego człowie­
czego organizmu różnie się w różnych jego częściach 
objawia; jedne są mniej, drugie więcej żywotnie; ona 
sprawia duchową różnicę między ludźmi, czyli objawia 
talenta, zdolności; ona też człowiekowi nadała pier­
wszeństwo przed innemi nieorganizmu i organizmu two­
rami, że zdolcn jest myśleć i pojmować ducha i myśl 
jego. M y ś l e n i e  więc bliżej oznacza się, jako skutek 
przewagi ducha nad ciałem. Nie starczyło słowo Twórcy, 
według Mojżeszowej kosmogonii, trzeba było tchnienia 
jego, dla nadania ulepowi z ziemi onej przewagi. To 
tchnienie przenika ciało w żywocie człowieka i ulatuje 
dopiero z ostatnim jego oddechem; człowiek oddaje 
Bogu ducha, część wraca do całości: duch do ducha, 
trup do ziemi. Nie mówimy tu pod figurami, ale o 
rzeczywistym na ten sposób stosunku duszy do ciała. 
Buch, jako niemateryalny, nie może też mieć istnienia 
w materyalnych, granicznych własnościach, jak postaci, 
miąższości, farby; przez samo więc tylko życie, przez 
udzielenie się w materyą, jest pojawny. Tak i dusza, 
cząstka ducha, nie ma w ciele osobnego, zewnętrznego 
istnienia, osobnej jakiej ku mieszkaniu komórki; ale 
przenika cały ciała organizm i przez życie, a mianowi­
cie życie myślące objawia się w istnieniu. J e s t  zatem 
w człowieku dusza r z e c z y w i ś c i e ,  choć nie mate- 
ryalnie, i jako przenikła ciało w momencie poczęcia, 
tak wyniknąć z niego może przez śmierć, po mateiyal- 
nem podścielisku dechu.

Kiedy więc materyalność tylko jest duchowości po- 
jawem , owładnioną być musi przez nią do jej celów, 
do jej wiedzy. Przewaga przeto duszy nad ciałem, 
w nierozerwanej spójni żywota, będzie oraz potęgą du­
cha wyrabiającego się w materyi na taki organizm, iz 
się w tej przemodze objawić moze. Pod tym wzglę­
dem najdoskonalszy jest na ziemi utwór człowieka. 
Wszakże te organiczne narzędzia, jak wszystko, co jest 
materyą, zużywają się przez czas, i są wystawione na 
szkody, zewnątrz przychodzące. O ile stają się niezda- 
tnemi do tworzenia onej spójni ducha i ciała, o tyle 
ustępuje z nich życie, tępieje umysł, starzy dziećmi się 
stają; stwarga i kośnieje sprężystość, wysychają soki i 
gaśnie płomyk życia. Taka jest śmierć naturalna.

Przekonywamy się ztąd, żc nie można uważać czło­
wieka za samą materyą, a myślenie za mechaniczne dzia­
łanie nerwów mózgowych, za ruch kulek mleczowych, 
ani też przeciwnie, pominąwszy cielesny organizm czło­
wieka, odosobnić z niego duszę, zrobić jakiś umysł, ja­

kieś siły umysłowe, i odbyć niejako anatomiczną sekcyą 
ducha. Rozum, rozsądek, wola, wyobraźnia, pamięć i 
tyle innych nazw sił, czy potęg umysłowych, nie mia­
nują istnień władz osobnych, lecz są objawieniami dzia­
łań tej samej myśli, myśleniem; samo zaś myślenie jest 
pojawem ducha wuiknionego w człowieka, którego so­
bie tak urobił, stworzył na obraz i podobieństwo swoje, 
źe się przezeń w lej właśnie mierze pojawić może. 
W śród myślenia niezawodnie są w ruchu nerwy i mó­
zgi — u obłąkanych są te mianowicie części fizycznie 
cierpiące — i bardzo podobna do prawdy, że taki lub 
inny skład mózgowy, te lub owe na nim wydatności, 
różnych usposobień ludzi są przyczyną. Skutek to ko­
nieczny przewagi wyrabiającego się w materyi ducha, 
Ale właśnie ten ruch, ta wibracya zewnętrzna wśród 
myślenia, dowodem jest utajonego w materyi życia, du­
chowej jej podniety.

Z uważania takiej jedności materyi i ducha, z owej 
konieczności, źe się duch tylko w tle tworzywa obja­
wić może, wypada, źe filozofia od doświadczenia i od 
pomysłów razem wychodzić powinna: w zewnętrznych 
natury pojawieniach odgadywać myśl i na odwrót we­
dług myśli naturę poznawać; we wszystkich stosunkach 
życia dociekać urzeczywiszczającego się ducha, i na od­
wrót je z istoty ducha wywodzić. Nauki więc przy­
rodzone, nadewszystko fizyologiczne, historya oświaty 
we wszystkich zakresach rozumu ludzkiego, im dokła­
dniej poznane, tem będą trwalszemi podwalinami do 
filozofii, mające'j pojąć życie natury i ludzkości. W tedy 
to olśnię nas blask nieskończonej wielkości i mądrości 
Boga; poznamy się cząstką tej istności, co się życiem 
światów objawia, i nie będziemy w zarozumicniu uwa­
żać się za naczynie samowiedzy ducha, niejako za mózg 
i czaszkę jego. Na nas źe samych miałyby się zakreślać 
jego doskonałości granice? Mało jeszcze ku temu przy­
datna cielesność nasza, pełna zwierzęcych ułomności. 
I czemuźby doskonalszych od nas nie miało być istót, 
doskonalszej przemogi ducha nad materyą, a tein samem 
doskonalszej wiedzy? Już instynktowy niejako domysł 
starożytnych ludów popuścił tu cugle wyobraźni i na­
pełnił światy tworami doskonalszego, nieskazitelnego 
ciała; powynajdywał anioły, duchy, upiory i różnego 
gatunku widma; bo czuł, źe ten ogromny przedział, tę 
próżnią niezmierzoną między człowiekiem a bóstwem, 
zapełnić mu było trzeba życiem wyższej doskonałości, 
niżeli jest życie ludzkie. W iedza człowieka będzie za­
tem wiedzą ducha, przez ten właśnie stosunek przewagi 
jego nad ciałem, oznaczona; daleka, aby się nazwać 
mogła całkowitą, i była jedyne'm samowiedzeniem się 
tworcze'j wszeclimocności.
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Tę wiedzę w człow ieku, w  takie'm, jakeśm y to  w y ­

łożyli, znaczeniu, nazyw am y m y ś l ę .  W y ra z  ten  w  dw o­
jakiem  w ięc b ran y  b y ć  m oże uw ażaniu: jako  d ucho­
w ość człow ieka, k tó rej działaniem myślenie, i jako  u tw ó r 
tego działania. W  te'in to  drugiem  znaczeniu używ a 
go pow szechnie zw yczaj językow y. A u to r rozp raw y  
o filozończności naszego języka, w  Haliczanina tom ie Ił., 
pochw ycił trafn ie różnicę —  lubo  jej w  użyciu  dotąd  
nie b y ło  — m iędzy m y ś l e ć  i m y ś l i ć ,  p o d ając  p rz y ­
k ła d , » n i e  j e d e n  m y ś l a ł ,  ż e  m y ś l i ł « ,  z którego 
cała różn ica tych  b liskobrzm iennycli i b liskoznacznych 
w yrazów  w ydaje się. G d y  m y  ś l e m y ,  jesteśm y czynni 

-um ysłow o, bez  w iedzy porządku  m yślenia, bez  reflexyi; 
gdy  m y ś l i m y ,  m am y sam ow iedzę m y ś l i ,  tw órczyni 
w szelakich pom ysłów . M yśl w  tern uw ażaniu  nie da 
się użyć w  liczbie m nogiej: jest to  w  cale'in znaczeniu 
imie w łasne, jedna i ta sama w  każdym  człow ieku du­
chow a po tęga, ty lko  w  jednym  m niej, w  drugim  wię­
cej rozw ijająca się; ta  sama, co m yśl duchow a w  całej 
natu rze (intelligencya Schellinga), ty lko  cząstkow a, do 
człow ieczego tw o ru  przyw iązana; duchow ości silnia, co 
ow ład ła ciało, i instynktem  chroni je  od szw anku, k tó ­
re j drgnieniem jest w o la , w ładająca posłusznem i sobie 
m uszkułam i i członkam i. Ja k  każdy b y t duchow y, m yśl 
je s t im m ateryalna, pojaw na jedyn ie  na tle zew nęlrznem , 
dla tego źyw oln ia , by tn ie jąca , rzeczyw ista. I  taką to  
m yśli p rzedm iotow ą rzeczyw istość w yw odniej okazać 
przedsiewięliśm y.

(D a lszy  ciąg nasiupi.J

Zeiniętrsite pyzijesym y, ifotl /ttórgfcfi 
wpływem  ro&wijaln się liłerułttra stoiska 

n i tło wiekw  .V  S ’MMM.
(  Dokończenie. J  

K iedy  po  ukończeniu  w ojen  krzyżow ych, a nastę­
pnie po  ustąpieniu T atarów  za D niepr a S aracenów  za 
H erku lesow e s łu p y , w bliskie stosunki nic w chodząc 
już E u ro p a  ze w schodem , całą baczność bezpiecznie 
zw racać na siebie mogła, nasiona rzym skiej ośw iaty  zo ­
staw ione na w łoskiej ziemi poruszać się i bujnie w zra­
stać poczęły. Z drow em i sokami zasiliło je  chrześciań- 
stw o i rom antyzm , a to  spraw iło , że staroży tnej ośw iaty 
ziarno na now o upraw nej wzrosłsfcy n iw ie , w yrodzilo  
się na lepsze i stw orzy ło  ehrzcściańsko europejskie pi­
śm ienn ic tw o , k tó re  w yłącznie i rodow icie w  XV. już 
w ieku tak  dalece rozw inęło  się , iż od tąd  ostać mogło 
o siłach w łasnych. *) W ło sk a  literatura odurzy ła  i nie-

*) Inaczej sądzi P. Jncher we wstępie do obrazu biblio­
graficzno - historycznego str. V I.

mai zaślepiła blaskiem  piękności sw oich zdum iałe na 
w idok takiego cudu  oczy  m ieszkańców  resz ty  E u ro p y , 
i spraw iła to , że język  i literatura rzym ska zajęła znow u 
daw ne sw oje stanow isko , pozostała  językiem  dw orów  
i uczonych, a uszlachetniona pracam i hesperyjskich ge­
niuszów  daw na prostacza m ow a italskiego lu d u  (il vo l- 
gare) stała się narzędziem  objaw iania now ych  pom y­
słów  poczyi ro m an ty czn o -w ło sk ie j. Ta poezya m iała 
natchnąć now em  życiem  samą naw et literatu rę s ta roży ­
tnego R zym u, nauczyć europejskie lu d y  lepiej ją ro zu ­
mieć i w  niej sm ak o w ać , a naw et dziw nym  zbiegiem 
okoliczności, nauczyć sam ychże B izan tyńców , jak sta­
ro ży tn ą  grecką litera tu rę  po jm ow ać i z niej należycie 
korzystać  mają. D ante, P etrarka, Tasso i A riost ła tw o 
mogli u  W ło c h ó w  now y  rodzaj poezyi stw orzyć , bo  
ogładziw szy i dw oru jącym  uczyniw szy  ów  proslaczy  
gminu sw ojego język , po trzebow ali ty lko  ze s ta roży ­
tnej lite ra tu ry  pożyczaną krasą p rzyodziać  rom antyzm , 
ażeby  z rozm aitych p ła tków  utkana now a poezya ró­
wnież zdum iew ała, jak dziwacznie k lejona a w spaniało­
ścią sw oją zdum iew ająca budow a gotycka.

T o  obudziło  zazdrość w  inszych europejskich  lu­
dach, i b y ło  dla nich szlachetną podnietą do w spól- 
ubiegania się z W ło ch a m i o to , ażali się im nie uda na 
w łasnej ziemi podobnegoż u tw orzyć cudu. Pom iną­
w szy resztę E u ro p y , zważm y, co w  te j m ierze uczynili 
Polacy.

W  pam iętnikach o dziejach , piśm iennictwie i pra- 
w odastw ie S łow ian w ykazałem , jak za zwichnięciem  u 
nas słow iańskiego obrządku  przylgnęliśm y m ocno do 
rzy m sk o -k a to lic k ieg o  k ośc io ła , k tórem uśm y całą n o ­
wszą winni ośw iatę; tudz iez , jak usilnie pracow aliśm y 
nad tern, ażeby zapatru jąc się na litera tu rę  rzym ską i 
greckiej nie zupełnie pom ijając, w jej duchu  w łasną 
cywilizacyą rozw ijać mogliśmy. B yła to  zd row o p o ­
m yślana i dobrze  obrana d roga, która nas jedyn ie do 
gruntow nego rzeczy  poznania doprow adzić, ale o raz 
inaczej, aniżeli w łoska literatura rozw inąć m iała nasze 
piśm iennictwo. Inaczej aniżeli W ło s i  język uksz ta łcony  
mając, ani do golow ego, jak  oni w  naukach i sztukach 
przystąpić nic mogąc, długą i krętą, a do tego cierniam i 
usłaną po trzeba nam b y ło  postępow ać ścieszką, dążąc 
tam dokąd oni k ró tk o , p rosto  i w ygodnie doszli. N a 
d rodze rozw agi i p racy  mieliśmy się z czasem dostać 
tam , gdzie oni za szczęścia i p rzypadku  zaszli w odzą. 
Liżąc p o w o li, jak słabe ro b ac tw o , zaledwie w  X V I 
w ieku zdołaliśm y rozplątać z w ięzów  nasz język, g ład­
kim go i w yrazistym  uczyn ić , pisownię jego jakokol- 
w iek ustalić i przekonać się o te j p raw dzie, że chcąc 
zysk obfity  mieć z p racy , u trudzić się po trzeb a  wielce,
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a zrywając różę w  liespcryjskicli ogrodach, kolców  jej 
omijać nie można; bo w yżej prątka uszczknięty kwiat 
prętko zwiędnieje, kolczystej swej krasy i łodygowatej 
pozbawiony podstawy. T o usiłowanie w yborny w y­
dało nam ow oc. Literatura w ło sk a , czarując zm ysły  
krasą swojej poezyi, prozy równie rozwiniętej jak na­
sza, wskazać u siebie nie m oże w  XVI. w ieku, i nic 
dziwnego, bo też insze przechodziło koleje w łoskie a 
nasze piśmiennictwo. P o ezy a , będąc więcej aniżeli
wszelkie, najwyborniejsze nawet wolną mową napisane 
dzieło, rzeczą natchnienia, nie mogła u nas rozwinąć się 
na drodze pracy. N ic też w  tym względzie ważnego 
nie posiadamy, oprócz zarodu i zasobów  wielkich do 
poezyi narodowej rozwinąć się z czasem mającej.

Literatura nasza, jako w ierny wyobrazicie! um ysło­
wego usposobienia narodu polskiego, miała sw oje ko­
leje, ścisłym  połączone węzłem  ze stanem jogo polity­
cznym. M yśl o poprawie rzeczypospolilej wywołana  
duchem czasu, a rozwijająca się i tłumiona sporami re- 
ligijnemi, stanowi te koleje, a te'in samem czyni pięć 
okresów w  dziejach piśmiennictwa naszego. Szlachta, 
protestanci i jezuici są głównym i działaczami w e w iel­
kim tym dramacie.*) I r ’ A . M aciejowski.

Przegląd pism.

Wagtotnmienia Wołynia, JPoSeaia i Sjlltcy
przez  J . K r a s z e w s k i e g o .  Tom I. i II.

W i l n o ,  n  G l i i k s b e r g a  1 8 40 .
Dzieło t o , z którego już dawniej udzieliliśmy czytelni­

kom naszym wyjątków  nadesłanych nam przez p. K rasze­
w skiego, wyszło obecnie w d ruku , i jest nowym dowodem, 
jakim mistrzem p. Kraszewski w  opisywaniu szczegółów i 
scen z życia zwyczajnego. T alen t, dowcip, jen ia lność . eru 
dycya, uczoność i wesoły humor łączą się i tu , aby dzieło 
to równie użytccznćm ja k  przyjemnćm uczynić; je s t ono leż 
istotnie najw ierniejszym , najżywszym obrazem życia mie­
szkańców' W o ły n ia , Polesia i Litwy. Przejdźmy treść jeg o  
W' krótkości. W e  wstępie pan K raszew ski uskarża się 
jak  zwyczajnie na niewdzięczność czytających; pow iada, żc 
tyle razy ju ż  sobie dal słowo nie pisać w ięce j, w idząc tak 
obojętne przyjęcie p iszących, a lak  m ałą u nas czytelników 
liczbę, lecz sto razy znowu nieszczęsny popęd czy nałóg 
" trąca ł pióro do ręk i i pisać kazał. K ończy życze­
niem, żeby go przynajmniej chciano czytać, pozwala i prosi 
nawet krzyczeć, hałasować, krytykow ać, gniewać się, ła jać ; 
słowem daje nieograniczoną wolność swoim niełaśkawym 
czytelnikom: lecz im miłość Boga — w oła — chciejcież czy- 
Jac przynajmniej. N astępuje wyborny a czytelnikom naszym 
juz znany Ja rm ark  w Janow ce , S tyr i H o ry u , a potem Ós- 
sowa Peiińskicgo.

. -Któż nie słyszał o Felińskim —1 pyta się antor — kto 
me czytał jego  patetycznej B arbary , jeg o  g ładkich , bo nie­

) Dalszy ciąg artykułu tego będzie pod osobnym napi­
sem i wyjdzie częściowo o szlachcie, protestantach, jezuitach
1 t. d. J e s t to w yciąg ze wstępu do rozprawy o pisarzach 
Polskich, dla której uzupełnienia p. M aciejowski ma zamiar 
oubyć w tym roku podróż naukową. P rzyp . Red.

ste ty , gładkich tylko gładkiego D elila przekładów ? Ale 
mało kto zna jeg o  życie i jego  Ossowe. AVybór D elila i 
Alfierego dość charakterystycznie pokazuje smak jeg o  i teo- 
ry ą  literacką. Felińsk i nie był (o jen iu sz , ani naw et w ielki 
poeta , ale w wysokim stopniu odgadł i wyuczył sie mecha­
nizmu języka, miał w ielką w prawę we władaniu nim i w iele 
cierpliwości w obrabianiu i szlifowaniu swoich robót. Zby t  
zimny na poetę, naw et w swojej oryginalnej Barbarze, jakże 
je s t przejęty m anierą A lfierego, ja k  mało dał je j ruchu , a 
ja k  wiele słów !

W  jego  gabinecie nad kominem je s t  jak b y  wydarty ze 
stereotypowej cdyeyi Didota portret czyli biust uwieńczony, 
a raczej tłusta karykatura  W irg iliusza. Pokój ten , w któ­
rym pracował , ma jedno okno, drzwi szklane na ogród, jes t 
zim ny, długi i sm utny, trochę go tylko ożywia kominek.

1 (‘liński dostał Ossowe w spadku, miał na niej nadzieję 
w ielkich spckulacyj. Położona w ogromnych lasach, naów- 
czas jeszcze nie tkn iętych , które w iększą cześć dwóchset
kilkudziesiąt w łók ohszernóśei m ajątku tego zajm owały; _
zdaw ała mu się nic bez przyczyny zdatną do zasilenia dłu­
giego handlu drzew nego, który w owym czasie w łaśnie się 
ożywiał. Jakoż zaniedbawszy zwyczajne gospodarstwo, w ziął 
się Feliński szczerze do w yrabiania iasu , balów', klepki, po- 
taszu , najmował ludzi, kupował charcz, zaciągnął d ług i, a 
że wszystkiemu chciał sam podołać razem , i pisał B arbarę, 
ciął las , robił klepkę i tlómaczył D elila , nie bardzo dobrze 
poszły spekulacyc. Dodajmy do te g o , że zły obrót użytych 
do przedaży kommissantów, złe la ta . słowem fatum zrządzi­
ło ,  że k ilkak ro tne , kilkoletuie p ró b y , nic mu prócz coraz 
rzeczywistszycli stra t nie przyniosły. Z rażony naówczas, po­
rzuciwszy spekulatorstw o, przyjąć musiał posadę naukow ą 
w  Liceum Krzem ienieckiem , daleko dla niego korzystniejszą 
od w yrabiania lasu. Feliński miał syna , ale ten kąpiąc się 
w rzece utonął; miał dwócli hraci i familia jeg o  żyje jeszcze.

Dowiedziawszy się niektórych szczegółów jeg o  życia, ze 
smutkiem myślałem o nim. B yt on lubiony w sąsiedztwie, 
które bardzo umiało cenić jeg o  ta len ta , litując się ja k  nad 
slahością, nad szczególną manią speku lac ji, której złe sku­
tki przewidywali wszyscy. N ieszczęściem , jeden  tałent za­
wsze prawic daje człowiekowi minienianie, że może być zda­
tnym do w szystkiego, gdy  tymczasem nic prawdziwszego 
nad to , żc podział talentów  prowadzi za sobą podział pracj-. 
Niezmiernie mało je s t lu d z i, których można uważać za zda­
tnych do w szystkiego; — a i ci albo w czemś jednem  są 
najznamienitsi, albo we wszystkićm co czynią znośnie tylko 
mierni. N ic pojmujem ja k  Feliński spodziewał się pogodzić 
skutecznie zatrudnienia spckulatora i p o e ty , — te dw a stany 

i  umysłu lak sobie przeciwne ja k  dwa bieguny. Spekulacyc 
zostawione są tym ludziom z niskićm c z o ł e m o  świecących 
oczacłi, o chudej tw arzy i skrzywionem cie le , którzy do ni­
czego więcej za to nie są zdatni, prócz do robienia pienię­
dzy. Tacy ludzie są czasem potrzebni raz w kilkaset lat na 
podkrzepienie upadającej fortuny lub wzniesienie jak iej nie­
znanej fam ilii, mającej zająć miejsce innej znikłej. Lecz 
poeta mógłżeby kiedy zniżyć się aż do spekulacyi, aż do 
drobnostkowych rachub zysku, którym poddać się tylko mo­
że g łow a, rozum i oczy tak ie , dla których świat cały i nie­
bo zakryte są holenderskim dukatem.

Spójrzcie na tych, co sie dorobili lub dorabiaja majątku 
— któż oni są?  pewnie nić poeci. W  ich żyłach płynie 
krew  zim na, skrzepła, gęsta , serce bije pow oli, oczy się 
tylko i to czasem isk rzą .' \V  ich przodkach naliczysz da­
wnych przerodzonych wychodźców Judei, szczątki krwi ger­
mańskiej , kroplę wędrowną z żyl John  B ulla , lub gałąź 
szczepu w łoskiego skarlałego od lat kilkuset. Spekulafor 
żyje w pieniądzu, jego  oko widzi grosz pod ziemią, w wo­
dzie, w drzew ie, w niebie i na kaźdem miejscu, widzi go 
we krw i własnych dzieci, w uśmiechu własnej żony; gdyby 
mógł go z siebie wyciągnąć dla siebie, samby wlazł w alem- 
bik. I  takim to się udaje przytomność umysłu zwróconego 
przez cale życie w jeden punkt, w prawa, szalbierstw o, in­
stynkt, wszystko im pomaga. Ale człowiek prosty, poczciwy,



człowiek poeta je szcze ! bardziej niż kto inny nie w yjdzie na 
spckulacyach, chyba osobliwszym przypadkiem. Je ź li sobie 
przyswoi za praw ą rękę  speknlafora ja k ie g o , spekulator go 
odrze, oszuka, ukłoni się i pójdzie. Biedny F e liń sk i!«

Znajom i Felińskiego żyją tu jeszcze i mile go wspomi­
nają. Pow iadają, ze mial coś w sobie okazującego wyższość 
umysłową, ja k a  tylko ludziom niepospolitym je s t dana. Sw o­
je  poezyc niegodziwie czytał. M ów ią, że gdy sw oją B arba­
rę  przed starą  m atką deklam ow ał, tej ku końcowi tak  się 
żal losu młodej królowej zrob iło , że zaczęła go najmocniej 
p ro s ić , aby inny szczęśliwszy je j dal koniec. W szak ' to od 
ciebie za leży , rzek ła , zróbże ją  szczęśliwą! Co za naiwny 
dowód uczucia i przejęcia się stworzonym przez poetę 
św ia tem !

W  opisie Stepań nie podoba nam się w  mieszanie żyją­
cych osób i odkrycie ich pryw atnych stosunków , które zre­
sztą nic talc bardzo rom antycznego w sobie nie m ają , przej­
dziemy więc zaraz do następnego artykułu  opisującego osa­
dę szlachecką Sem icką.

.....................»Ku wieczorowi się m ia ło , gdym przybył do
m iejsca osobliwego, k tóre wam tu opisywać będę; a  wieczór 
dnia siódmego kw ietnia, był ju ż  niby' wiosennym. N iby, bo 
jeszcze ledwie niektóre w ierzb gatunki puściły ko tk i, na 
polach ledwie gdzie niegdzie drobne listki zielenieć zaczy­
nały', traw a brzegiem  wód puszczała, a  bydło wyzwolone na 
paszę szukało z trudnością w iększych nieco liśc i, aby je  
w argam i zająć mogło. Kozy ogryzały' g a łązk i, muflony 
w szelakiej barw y, białe, s ro k a te , ru d e , czarne, plam iste, po 
kolana w  wodzie zajadały smaczno p aszę , któraby nasze 
drogie merynosy potrula. Dojeżdżaliśmy' groblą, potem czę­
ścią wsi P . Skirm unta do osady sem ickiej szlachty , k tórą 
chociaż ju ż  przedtem w idziałem , nigdy mi się jednak  tak 
dziwnie o ryginalną nie w ydala ja k  teraz. Leży ona wśród 
bło t pińskich nad rzeczką S tub lem , latem tak wysychającą, 
że j ą  kury  przejść m ogą, lecz na wiosnę niosącą obijaniki, 
a nawet barki na sobie.

Osada ta  licząca do 240 dymów szlachty zatrudniającej 
się rolnictwem, najinem do robót gospodarskich i t. d. siedzi 
u  samego brzegu rzeczki. W io sk a  P . Skirm unta za mostem, 
przedzielona od niej rz ek ą , je s t porządnie pod sznur zbudo­
w a n a , a naw et nieco w ykw intnie; — osada zaś szlachecka 
nie ma praw ie ulic, każdy w niej mieszka i buduje się gdzie 
chce na  swoim zagon ie , każda obórka w jinną się stronę 
obraca, każdy dom gdzieindziej pa trzy , każdy dziedziniec 
w  inny bok się otw iera, prawdziwy' obraz nieładu i swobody 
szlacheckiej. W śró d  tego Kafurnaum budowli w łóczą się 
postaci podobne wieśniakom z ubioru a czasem i tw arzy, 
kobiety bose , żółte, chude, dzieci pól nagie — to są  w szy­
stko panowie szlachta!

Tam i sam w yglądają  z pomiędzy chat karczm y, a  na­
przód dw ic najslaw niejsze : .Łachmana i Chiela , inne w alą 
się ze starości lub ciężko na podporach ja k  na kulach stoją. 
To karczm y są tu dla szlachty , czem dawniej były  w mia­
stach R atusze i Rady, a arendarzc mogą się nazwać wielko- 
rządzcami tćj osady, bo bez nich nic się nie dzieje.

(Uats-D ciąg nastąpi.)

Douiesieiiia literackie.
Pan Jó ze f Zuchowski nadesłał nam prospekt na swoje 

dzieło o stanie fizyki, które w dwóch tom ach, skoro liczba 
prenum eratorów  koszta zakryje, wydać zam yśla; nic mogąc 
dla szczupłości miejsca całego prospektu umieścić poprzesta­
jem y na przełożeniu go naszym czy telnikom w wyjątku.

-P ierw szy tom mego dzieła (są słowa p. Znchow skiego) zawie­
rać będzie mechanikę i cieplik , drugi naukę o św ictle, elektry­
czności, magnetyzmie i elektro-magnetyzm ie. M echanikę stara­
łem się treściw ie i krótko przedstaw ić, zastósow u ją ć  praw dy 
z niej do pożytku sz tuk i rzemiosł. W  nauce o ciepliku rozcią­
gnąłem  się nie rów nie w ięcćj przyjm ując układ P u lieta  a trzyraa- 
ją c  się ścisłości w doświ&dczeniach G ay -L ussac’a. O parach i 
machinach parow ych rzecz traktow ałem  najrozciąglej , tablice 
liczbow e, w które nasze fizy ki dość obfitują, opuszczałem, przy­
wodząc je  o tyle tylko, o ile mi potrzebne były do w yciągnienia 
jak iego  ważnego stosunku. W  nauce o świetle trzymałem się 
systeiuatu N ew tona, zostawując szczegóły systematu D eskarta 
do ścisłej krytyki , co jednak  ma być przedmiotem osobnego 
dzieła. P raw o  R efrakcyi przypisywane pozytywe D eskartow i 
dowiodłem, w spierając się pismami Delam bra, iż ono rzeczy­
wiście należy się naszemu W ltelionow i. O achromatyzmie 
w spierałem  się pracami w ielkiego naszego fizyologa śtej pa­
mięci Ja n a  M iłego. O elektryczności rzecz traktow ałem naj­
rozciąglej. O magnetyzmie tylko w ustępach przy nauce 
elektryczności. 'W  elektryczności uważałem głów nie stós 
W o lty , a  w Magnetyzmie igłę magnesową — ^z połączenia 
tych dwóch narzędzi i ścisłej uwagi icli działań , pow stał 
elektro - magnetyzm, stanow iący dzisiejszą nową fizykę. N au­
kę o elektryczności podzieliłem na 3 okresy — pierwszy od 
początku do wynalezienia" machiny elektrycznej; drugi do 
stósu W o lty ; trzeci do A m pera, który je s t razem  okresem 
naszego czasu. Rzecz przebiegałem  historycznie, przy wodząc 
ciekawe p rzypadk i, prowadzące do odkryć i wynalazków. 
W spom niałem  też o zasłużonych osobach chronologicznie. 
Z goła  starałem się nie tak dawać relacyą o nauce, jak o  ra ­
czej wzrost je j powolny w całym korpusie przedstaw ić.

traktacie fizyki nowej o elektro-m agnetyzm ie najpłodniej­
szym w zadziwiające fac ia , gdzie jeszcze nie masz drogi 
przetartej należycie, musiałem j ą  sobie po większej części 
sam torować. P race  w ielkiego A m pera, A ra g o , B eguerela, 
F a rad n ja , Savarego D c la -R iv o w , Sfrużona Sebeka zachwy­
cały szczególniej duszę moję. Dzieło B eguere la , Bibliot. 
Univer. Aunali de chimi dostarczało mi nieprzebranych ma- 
teryalów . N areszcie rzecz zakończę zastosowaniem elektro­
magnetyzmu do naw igacji, do telegrafów . O statnią maleryę 
przebiegnę historycznie wymieniając usiłow ania Salw y z roku 
1794. w  H iszpanii, prace ju ż  daleko posunietę Sóm eringa 
1812. w M unich, nareszcie S tcinheila, dodając uwagi ty­
czące się poprawek. Zamknę zaś wszystko wiadomością o 
Daguerotypie. F igu ry  będą na kartkach wśród druku. K o­
sztować będzie zl. p. 25, dwa tomy kompletne fizyki istnieją­
cej , k tó rą  starałem się wystawić tak, na jak im  stopniu u na­
rodów oświeconych stoi.

Zaw iązało się tow arzystw o, mające na celu wznieść po­
mnik naszemu wielkiemu Kopernikow i w  jeg o  rodzinnćm 
mieście T orun iu , za pomocą składek w k ra ju  i za granicą. 
Pom nik ma być odkryty przy obchodzie trzeciego stulecia 
od czasu wydania jego  dzieła: -de corpora/u coełestium revo- 
lutionibus.« — W ezw anie do przyczyniania się do składek 
na ten narodowy pom uik, umieścimy w  pisiuic naszem.

Między rękopismami biblioteki lipskiego uniw ersytetu 
znalazł oryentalista (prof. F leischer arabski rękopism , k tóry  
jednak  jem u zupełnie nie był zrozumiały, gdyż w yrazy arab- 
skiemi zgłoskami pisane nie okazywały najm niejszego śladu 
dyaleklu semityckiego. N akonicc odkrył p. F leischer przy 
pomocy p. Sokolnickiego, że rękopism ten zaw iera! uwagi 
nad zdaniami z pisma świętego w polskim języku  napisane. 
Bliższa wiadomość o rekopismie tćm mamy nadzieję odebrać 
od p. F leischer.

TYGODNIK LITEKACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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